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Zaśnięcie Najświętszej Maryi 
Panny -  fragm ent ołtarza  
W ita Stwosza (Kraków)



Modlitwa 
do Bogarodzicy

Któraś wiodła jak bór pomruków 
ducha ziemi tej skutego w zbroi szereg, 
prowadź nocne drogi jego wnuków, 
byśmy milcząc umieli umierać.

Króraś była muzyki deszczem, 
a przejrzysta jak świt i płomień, 
daj nam usta jak obłoki niebieskie, 
które czyste -  pod toczącym się gromem,

Która ziemi się uczyłaś przy Bogu, 
w Której ziemia jak niebo się stała, 
daj nam z ognia Twego pas i ostrogi, 
ale włóż je na człowiecze ciała,

Która serce jak morze rozdarła 
W Synu ziemi i Synu nieba,
O, naucz matki nasze,
Jak cierpieć trzeba,

Która jesteś jak nad czarnym lasem 
B la s k -p o g o d y  słonecznej kościół, 
Nagnij pochmurną broń naszą,
Gdy zaczniemy walczyć miłością,

Krzysztof Kamil Baczyński
(1921-1944)

W p ię kn y  sposób  w yrażona  jest 
tu  m yśl, że ja ko  M atka Boża N a j
św ię tsza  M ary ja  Panna jes t także 
naszą M atką. Jako nasza M atka 
p row adz i nas do sw ego Syna, 
Jezusa C hrystusa . Do M aryi zano 
s im y  swe m o d litw y , p rośby, w ie 

rząc, że O na jes t w N ieb ie . Jest tam  
razem ze sw o im  Synem , a naszym  
Panem, Jezusem  C hrystusem . W ie
rzym y, że ja ko  nasza M atka  zna 
nasze trosk i, bó le i zm artw ien ia .

N ie będzie chyba  przesadą tw ie r
dzen ie , że naród  po lsk i ma w spe-

W 66. rocznicę wybuchu Powstania Warszawskiego

Hej, chłopcy, bagnet na broń!
Idąc dzisiaj ulicami Warszawy w  

sierpniowy dzień m ijamy grupy  
uśmiechniętej radosnej młodzieży, 
eleganckie pary oraz śpieszących 
gdzieś i po coś ludzi. A wszystko to 
w scenerii jasnych pięknych do
mów, europejskich sklepowych w i
tryn i ulic, po których mkną naj
nowsze wersje aut i kolorowe „po
ciąg i” tram wajów. Kiedy widzim y  
dzisiejszą W arszawę nasuwa się 
nam nieodparcie myśl: Przecież 
większość mieszkańów stolicy nie 
pamięta i nie wie, co to w oj
na!

Trudno wyobrazić sobie tamten  
sierpniowy czas 1944 r. Trudno  
wczuć się w tam ten nastrój niespo
kojnego wyczekiwania na godzinę 
„W”. Przecież wszyscy wiemy, że 
tak było, a jednak...

„ Kiedy się w ludziach miłość śmiercią stała 
I  runął w nas grzmiąc ognisty strop,

Błogosławieni ci, co im za mała 
Była ta trwoga dla serca i dla rąk”

(K rzysz to f Kam il Baczyński)

W arszawa — prawie trzy razy 
całkowicie unicestwiania, dziesięć 
razy w swej historii zamieniana  
w fortecę, osiemnaście razy prze
żywała wielkie szturmy. Tu rozgry
wały się wypadki pięciu powstań. 
Warszawa! Heroiczna i wielka, 
choć, na pozór, miasto takie, ja 
kich wiele.

W arszaw a — ew enem ent w sp ó ł
czesnej h is to rii. B y ła  je d n ym  w ie l
k im  m orzem  p o p io łu  i g ruzu . Prze
cież, w ed le  w sze lk ich  p ra w id e ł 
lo g ik i, o d ro d z ić  się już  n ie m ogła . 
A jednak pow sta ła, w skrzesiła  ją siła 
ludzk ie j m iłośc i. N ie trzeba  by ło  ani 
cudu, ani stu lat, by m iasto  w ró c iło  
do  życ ia . T rzeba by ło  w ie lk ie j 
m iłośc i, trzeba  b y ło  40 m ilio n ó w  
g o dz in  d o b ro w o ln e j ludzk ie j p ra-

15 sierpnia —  uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej

Maryja -  Boża Rodzicielka
Tytu ł Bożej Rodzicielki spotykam y po raz pierwszy w modlitwie  

poświadczonej ok. 300 r., którą w nieco poszerzonej formie odm awiamy do 
dzisiaj:

„Pod Twoją obronę uciekamy 
się, święta Boża Rodzicielko, 
naszymi prośbami racz nie 
gardzić w potrzebach naszych, 
ale od wszelkich złych przygód 
racz nas zawsze wybawiać,
Panno chwalebna i błogosławiona. 
O, Pani nasza, Orędowniczko 
nasza, Pośredniczko nasza.

Z Synem swoim nas pojednaj, 
Synowi swojemu nas polecaj, 
Swojemu Synowi nas oddawaj”.



Maryi Panny

c ja ln y  sposób  zakodow aną  w 
duszach cześć i u w ie lb ie n ie  dla 
N a jśw ię tsze j M aryi Panny. Na 
przestrzen i roku kośc ie lnego  nie 
ma praw ie  m iesiąca, by ka lendarz 
litu rg ic z n y  nie p rze w id yw a ł św ię ta  
Bożej R o dz ic ie lk i. I tak w  m iesiącu 
s ie rpn iu  o b ch o d z im y  u roczys tość  
W n iebow zięc ia  N ajśw iętsze j M aryi 
Panny, a we w rześn iu  — u ro czy 
stość M atki Boskie j Bolesnej.

P raw da o w z ię c iu  M ary i z duszą  i 
c ia łem  do ch w a ły  N ieba p o św ia d 
czona przez T ra d yc ję  w  p rzeka 
zach da jących  w yraz p rzekonan iu  
w ia ry , w eszła  na s ta łe  do litu rg ii i 
pobożnośc i K ośc io ła . Znane od 
piątego stulecia święto W niebo
wzięcia Maryi Panny (obchodzone  
15 sierpnia) wskazuje na trwające  
odtąd powszechne i zgodne prze
konanie Kościoła.

W niebowzięcie Najświętszej M a
ryi Panny jest dziełem Boga. Nie 
jes t tak, jak  Z m a rtw ych w s ta n ie  i 
W n iebow stąp ien ie  Jezusa C h ry 
stusa fundam en tem  naszej w ia ry , 
ale jes t ow ocem  C h rys tu so w e g o  
zm a rtw ychw stan ia  i w yw yższen ia , 
a przez to  um o cn ie n ia  naszej na
dziei.

W arto przypom nieć, że na tere
nie parafii polskokatolickich w 
naszym kraju wzniesiono wiele 
świątyń pod wezwaniem  Maryi 
Bogarodzicy. W m ies iącu  m aju i 
paźdz ie rn iku  g ro m a d z im y  się lic z 

n ie u s tóp  Jej o łta rzy , by w sp ó ln ie  
śp iew ać L itan ię  Lore tańską  i o d 
m aw iać różaniec.

D laczego  K o śc ió ł odda je  tak 
w ie lką  cześć M ary i?  N a jśw ię tsza  
M ary ja  Panna je s t M atką  Syna 
Bożego, Jezusa, je s t w ięc  B o g a ro 
dz icą  w yb raną  przez sam ego B o
ga. Jest O na na jśw ię tsza  ze 
w szys tk ich  św ię tych , ja cy  do  tej 
p o ry  ży li i jeszcze żyć będą. Czyż 
m o g ło  być inacze j?  Pan Bóg m u
s ia ł w  sposób  szczegó lny  p rzy 
o zd o b ić  duszę M ary i, by Jej c ia ło  
m o g ło  być g o d n ym  m ieszkan iem  
Jego  Je d n o ro d zo n e g o  Syna, k tó 
ry — ja ko  Bóg — je s t na jw yższą 
św ię tośc ią .

Matka Boża jest dla nas wzorem  
wiary chrześcijańskiej. Jest w zo
rem adwentowej nadziei, oddania 
się płynącego z wiary, służby z 
ducha miłości. Jest wzorem czło
wieka wsłuchującego się w słowo 
Boże i m odlącego się do Boga. 
Z a ch o w u je  i rozw aża w  sercu to, co 
u jrza ła  i us łysza ła  od Boga. Dzięki 
sw ej w ie rze  i sw em u zw iązan iu  z 
Jezusem Chrystusem , M aryja przed
s taw ia  w ym o w n y  obraz cz łow ieka  
przez N iego  o d ku p io n e g o . U c ie 
leśn ia  w sp o só b  je d y n y  to, co  zna 
czy K ośc ió ł. Jest n ie ty lk o  w zorem  
K ośc io ła , ale także jego  p ro to ty 
pem. O na p rzecież uprzedza Koś
c ió ł i u m o ż liw ia  d o p ie ro  jego  
za is tn ien ie . Bow iem  przez sw o je  
„ ta k ” , k tó re  w yp o w ia d a  ja ko  p ie rw 
sza i ja ko  p rzeds taw ic ie lka  w szys t

k ich , s ta je  się Bram ą, przez k tó 
rą Bóg w chodz i na św ia t. D la te 
go też O jco w ie  K o śc io ła  nazyw a
ją M ary ję  „n o w ą  Ewą” . D zięki 
sw em u pos łuszeństw u ta  „now a  
Ewa” s ta ła  s ię p rzyczyn ą  zbaw ie 
n ia d la  s ieb ie  i d la  ca łego  ro 
du ludzkiego. „W ęzeł n iepos łuszeń
stw a Ewy rozw iązany zos ta ł po s łu 
szeństw em  M a ry i” (Św. Ireneusz 
z Lyonu).

T o  w szys tko  nie narusza w 
n iczym  praw dy, że je d yn ie  Jezus 
C h rys tu s  je s t zbaw ien iem  ludzi. 
M ary ja  je s t ty lk o  p o ko rn ą  s łu 
żebn icą. Jezus C h rys tus  o d k u p ił 
Ją, jak  o d k u p ił w szys tk ich  ludzi. 
W N ajśw iętsze j M aryi Pannie zosta 
ła zachow ana ca ła  go d n o ść  s tw o 
rzen ia  przed ob liczem  Boga.

Tak w ięc  K o śc ió ł m ó g ł na trze 
cim  sobo rze  pow szechnym , S o b o 
rze w Efezie (r. 431)) o g ło s ić , że 
„M a ry ja  je s t M atką  B oga ” . To  
w yznan ie  je s t w spó lne  w szystk im  
ch rześc ijanom . W iara  ta jes t os ta 
teczn ie  w ia rą  w Jezusa C hrystusa, 
k tó ry  w jedne j O sob ie  je s t p raw 
dz iw ym  B og iem  i p raw dz iw ym  
C z łow iek iem . C zcząc w ięc N a j
św ię tszą  M ary ję  ja ko  M atkę  Bożą, 
K o śc ió ł p ragn ie  u w ie lb ić  Jezusa 
C hrys tusa , k tó ry  je s t je d yn ym  
P ośredn ik iem  pom iędzy  B og iem  a 
ludźm i.

Módlm y się do Maryi. Prośmy, 
Najświętszą Pannę, by nigdy nie 
opuszczała nas w potrzebie.

peszowałdo Berlina: „Cała W arsza
wa stoi w płom ieniach. Palenie do
mów to najlepszy sposób pozbawie
nia powstańców kryjówek. Po tym  
powstaniu Warszawa ulegnie całko
witem u zasłużonemu zniszczeniu”.

T ra g iczn a  w ę d ró w ka  pozosta 
ły c h  przy życ iu  — kana ły. Jeszcze 
to czą  się w a lk i, jeszcze  sa lw y 
eg ze ku cy jn e  i ję k i p a lo nych  żyw 
cem  rannych . W ytrzym a łość  pow 
s ta ń có w  i lu d n ośc i p rzekracza  
w sze lk ie  g ran ice . B raku je  am u n i
c ji, panu je  g łó d , n ie  ma leków . 
R anni, k tó rych  zd o ła no  w yc ią g n ą ć  
spod os trza łu , leżą bez o p a tru n 
ków . D alszy o p ó r je s t n iem oż liw y .

W  dn iu  2 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 21 
nastąpiło podpisanie kapitu lacji. Roz- 
p o c z ą łs ię  p o n u ry  exodus  pozosta 
łe j p rzy  życ iu  ludnośc i W arszaw y. 
Za n im i „d o g o ry w a ło  m ia s to ” .

Co pozostało w tym zam ordo
wanym  mieście?

Pozostało 200 tysięcy poległych, 
tysiące grobów na ulicach, pod
wórkach i dwadzieścia m ilionów  
m etrów sześciennych gruzów.

Pozostała wieczna pamięć o tam 
tych dniach i silniejsza niż gorycz 
klęski dum a, że dla nas słowo 
„wolność” znaczy więcej niż słowo 
„życie”.

cy, trzeba by ło  zaczynać od 
m ozo lnego  w yg rze b yw a n ia  ceg ła  
po ceg le  ze zw a lisk  i g ruzów . T o  
w szys tko  dz is ia j w yd a je  się n ie 
p raw dopodobne !

Um ęczone miasto — zachowane  
zdjęcia ruin, powstańczych gro
bów, barykad, dzieci z bronią w  
rękach — u jednych budzą uczucia 
grozy i przerażenia, u innych  
wspom nienia, o których tak trudno  
opowiadać, bo bardzo bolą.

Jakimi słowami opowiedzieć o 
śmiertelnym boju, ranach, śmierci, 
strachu, męczeństwie? Jak opo
wiedzieć o bezprzykładnym  boha
terstwie m ieszkańców cywilnych, 
żołnierzy powstańczych, dzieciach  
i walczącej m łodzieży, m łodziut
kich dziewczynach dźwigających  
rannych? Jakie znaleźć słowa, by

opisać dwa miesiące walki — dwa 
miesiące życia w tym mieście bez 
światła, wody, żywności i bez snu? 
Ale jednak dwa miesiące życia, bo 
nie każdy m iał jeszcze te dwa m ie
siące do przeżycia...

D wa m iesiące, w  k tó rych  w a l
c zy li po w s ta ń cy  ze zn iko m ą  ilo śc ią  
b ro n i i a m u n ic ji p rze c iw ko  d w u 
dziestu  tys ią co m  doskona le  u zb ro 
jonych  żo łn ie rzy  n iem ieckich w spie
ranych  b ro n ią  pancerną, a rty le r ią  
i lo tn ic tw e m . Do w a lk i s tanę ła  
lu d n ość  cyw ilna , ko b ie ty  i dz iec i.

Rozkaz Him m lera brzmiał: „Każ
dego mieszkańca należy zabić, nie 
wolno brać żadnych jeńców. W ar
szawa ma być zrównana z ziemią 
i w  ten sposób da się odstrasza
jący przykład dla całej Europy!”. 
Generalny Gubernator Frank de-



Z  życia naszych parafii

Uroczystości Wielkiego Tygodnia w parafii 
pw. św. Barbary w Krzykawie-Małobędzu

A doracja Pana Jezusa przed ołtarzem  w ystaw ienia zw anym  „C iem nicą”

Wielki Czwartek
W W ielki Czwartek przenosim y się 

myślą do W ieczernika i uobecniam y 
Ostatnią Wieczerzę, podczas której 
C hrystus Pan ustanow ił Eucharystię 
i sakram ent kapłaństwa.

Pascha Starego Przymierza spra
wowana na pam iątkę w yjścia ludu z 
niewoli egipskie j znajduje swe w y
pełnienie w Jezusie Chrystusie, 
k tó ry podczas Ostatniej W iecze
rzy zapowiada zawarcie z ludem 
Nowego Przymierza. To Nowe Przy
mierze — zawarte we krwi Jezu
sa — będzie m ogło być ponawiane 
„na zawsze” dzięki sakram entowi 
kapłaństwa. Zarówno ten sakra
ment, jak i Sakrament Euchary
stii są dowodem  w ie lk ie j m iłości 
Chrystusa do nas.

W naszej parafii w tym  dniu od 
prawiana jest Msza św., tradycję  tę 
zapoczątkował p ierwszy proboszcz 
naszej parafii, śp. ks. Jerzy Białas, 
którego 9. rocznica śm ierci przypada 
w kw ietn iu br.

Po odpraw ien iu  Mszy św., ks. p ro 
boszcz Tadeusz Budacz w uroczy
stej procesji przeniósł Najświętszy 
Sakrament do ołtarza wystawienia, 
zwanego tradycyjn ie  „C iem n icą ” , 
sym bolizu jącą trudny czas C hrystu

Wielki Piątek

W litu rg ii W ielkiego Piątku prze
żywaliśm y najm utniejszy dzień w 
ciągu całego roku kościelnego; od 
n iepam iętnych czasów jest on dniem 
żałoby i postu, ponieważ tego dnia 
um arł na krzyżu Jezus Chrystus. 
Drogę krzyżową poprow adził ks. 
proboszcz Tadeusz.

W W ielki Piątek litu rg ia  uobecnia 
mękę i śm ierć Jezusa C hrystusa i 
stąd w kościele jest puste tabernaku
lum, m ilczące dzw ony i organy, czy
tana była cała Męka Pańska z Ewan
gelii św. Jana (18,1-19,42). Punktem 
ku lm inacyjnym  litu rg ii W ielkiego 
Piątku była adoracja Krzyża, na któ 
rym zaw isło Zbaw ienie świata. Po 
trzykrotnym  odśpiewaniu przez Księ
dza Proboszcza: „O to drzewo Krzyża, 
na którym  zaw isło Zbaw ienie św ia
ta ” , kośció ł za każdym razem odpo
wiadał: „Pó jdźm y z pokłonem ” . Gdy 
krzyż został odsłonię ty, jako p ier
wszy ucałował go Ksiądz Proboszcz, 
a następnie kościelny, m in istranci i 
wszyscy w ierni. Rozpoczęła się 
ostatnia część litu rg ii w ie lkopost
nej — Kom unia św. W prawdzie w tym

sowej m od litw y w O gró jcu (M t 26, 
36-46; Mk 14, 32-42; Łk 22, 39-46), a 
przede wszystkim  zniewagi dozna
wane podczas przesłuchania. Tam 
m ieliśm y m ożliwość adoracji Pana 
Jezusa, w spom inając nie ty lko  m od
litw ę Chrystusa w O grójcu i Jego 
uwięzienie, ale przede wszystkim

dniu nie sprawuje się Mszy św., to 
jednak Kośció ł karmi nas Ciałem 
Chrystusa, z czego tak chętnie sko
rzystali wszyscy uczestn icy litu r
gii.

Na zakończenie, w uroczystej pro
cesji Ksiądz Proboszcz przeniósł 
Najświętsze C iało C hrystusa do 
Grobu Pańskiego, gdzie aż do 
poranka w ie lkanocnego była m ożli

w ie ib iąc Jego cia ło  Eucharystyczne i 
dziękując Mu za Jego obecność poś
ród nas.

N atom iast ks. Tadeusz wraz z 
delegacją udali Isię do S trzyżow ie na 
cmentarz, aby tam złożyć kw iaty i 
zapalić znicze na grob ie  śp. ks. Je
rzego Białasa.

w ość adorow ania Zbaw iciela. Przy 
G rob ie  Pańskim, w czasie m od litw y 
dziękow aliśm y Jezusowi za Jego 
mękę i śm ierć na krzyżu, gdyż stało 
się to źródłem  nowego życia i 
zm artwychwstania.

„Bądź uw ie lb iony za to Panie, w 
jedności z Ojcem i Duchem Świętym, 
teraz i na w ieki w ieków ” .

N ajśw iętszy Sakram ent —  C iało  C hrystusa —  przeniesione do G robu Pańskiego



Wielka Sobota
W W ielką Sobotę już rano, ks. p ro 

boszcz Tadeusz św ięc ił pokarm y w 
naszym kościele, a następnie objeż
dżał w ioski należące do naszej para
fii i tam — przy przydrożnych kap
liczkach — gdzie grom adzili się 
parafianie z koszyczkami, również 
dokonyw ał poświęcenia.

Po po łudniu , o god. 16, rozpoczęło 
się nabożeństwo w ie lkosobotn ie  — 
w ig ilia  Paschalna. Najpierw  nastąpi
ło  przed kościołem  pośw ięcenie og
nia, a następnie zapalona- od ognia 
Pascha — sym bolizu jąca Jezusa 
Chrystusa — została uroczyście 
w niesiona do kościoła, przy śpiewie: 
„Św iatło  C hrystusa” i odpowiedzi: 
„Bogu niech będą dzięki” .

Następnie odbyła się litu rg ia  Słowa 
Bożego, nieco dłuższa i uroczystsza. 
W czasie uroczystego śpiewu hym nu 
„Chwała na wysokości Bogu” odez
wał się dzwon, m ilczący od W ie l
kiego Czwartku. Podczas litu rg ii 
chrzcie lnej odśpiewaliśm y litanię do 
W szystkich Świętych, potem poświę
cona została woda oraz odnow io-

Wielka Niedziela
W naszej parafii Msza św. rezurek

cyjna tradycy jn ie  odpraw iana jest o 
godz. 6, w które j uczestniczą całe ro
dziny. Jest to dla nas najbardziej ra
dosny dzień w roku, bo „choć po legł 
Wódz życia, kró lu je dziś żyw y” .

Po odejściu od Grobu Pańskiego, 
ks. proboszcz Tadeusz Budacz od
śpiewał: „Chwała T obie T rójco, jedy
ny Boże. Jak było przed w iekam i, tak 
niech będzie teraz na wieki. C hrystus 
prawdziw ie zm artwychwstał. A lle lu 
ja ” ! Chór odpowiedział: „Jemu chwała 
i panowanie przez wszystkie w iek i” .

Ksiądz Proboszcz zwracając się do 
w iernych, pow iedział: „W eselcie się 
słudzy Boga. N iech zabrzm ią dzwony 
zbawienne, gdy tak w ielki Król odnosi 
zwycięstwo. Niech ta św iątynia zabrz
mi potężnym śpiewem całego ludu” .

Posłuszni temu wezwaniu, śpiewa
jąc pieśń pt. „W esoły nam dziś dzień 
nastał” , poszliśm y w uroczystej p ro
cesji za Zm artw ychw sta łym  C hry
stusem, aby wyznać naszą w iarę w 
Jego zw ycięstwo nad śm iercią. W

iie ognia

ne zostały przyrzeczenia chrzc ie l
ne.

O statnią częścią litu rg ii w ig ilii 
Paschalnej była litu rg ia  eucharysty
czna podczas której wszyscy para
fian ie  przystąp ili do Kom unii Swi. Na 
zakończenie Ksiądz Proboszcz od
śpiewał uroczyste błogosław ieństwo.

Przy G robie Pańskim nasz para
fia lny  chór śpiewał pieśni w ie lko 
postne, my zaś m od liliśm y się tym i 
słowam i: „D rog i nasz Zbaw icie lu, w 
duchu uw ie lb ienia klękamy przy 
Tw oim  G robie. Tyś um arł za nas i 
przez śm ierć na krzyżu przeszedłeś z 
tego świata do chw ały O jca w niebie. 
Odszedłeś od nas, aby być jeszcze 
bliżej nas, bo w Najświętszym Sak
ram encie stałeś się naszym pokar
mem. Dokonała tego Twoja w ielka 
m iłość ku nam, dlatego pragniem y Ci 
za Twoje dzie ło podziękować. Gwa
rancję naszego nowego i w iecznego 
życia zostaw iłeś nam tu, w N ajśw ięt
szym Sakramencie, Eucharystii. K il
kakrotn ie  powtarzałeś swoim ucz
niom, iż każdy kto spożywa Twoje 
C iało, ma życie w ieczne i Ty go 
wskrzesisz w dniu ostatecznym ” .

procesji udzia ł brali: na czele krzyż, 
m in istranci oraz m łodzież niosąca 
Paschał, figurę  Zm artwychw sta łego 
Pana Jezusa. Dalej szli strażacy z 
Krzykawy i Kuźniczki, górn icy  w stro 
jach galowych, panie z koła gospo
dyń z Małobądza, a następnie pod 
baldachim em  Ksiądz Proboszcz n io 
sący Najświętszy Sakrament, w 
asyście górn ików , a za nim i chór 
parafia lny oraz wszyscy wierni.

Po trzykro tnym  obejściu kościoła, 
po pow rocie  do ołtarza, Ksiądz Pro
boszcz udzielił błogosławieństwa Naj
świętszym Sakramentem i rozpoczęła 
się rezurekcyjna Msza św. Kazanie w y
g ło s ił ks. Tadeusz, a do Kom unii św. 
przystąpili wszyscy parafianie, którzy 
uczestniczyli w uroczystości. Na zakoń
czenie Mszy św., Ksiądz Proboszcz po
dziękow ał strażakom, górn ikom  oraz 
w szystkim  parafianom  za tak liczny 
udzia łw  uroczystościach; szczególne 
słowa podziękowania należą się soł
tysow i U jkowa Nowego, M arcinow i 
M aćkow i za przygotowanie Grobu 
Pańskiego.

Parafianin

Fragmenty niepublikowanej pracy 
Biskupa W iktora Wysoczańskiego

Ubiór kapłana 
katolickiego

O dbieranie duchownym  Kościo
łów  i zw iązków w yznaniow ych (nie 
uznanych) szat, podobnych do uży
wanych przez księży rzym skokato lic
kich, odbyw ało się na wyraźne żąda
nie Episkopatu R zym skokato lickie
go, k tó ry  po w ejściu w życie 
konkordatu z 1925 r. dom agał się od 
w ładz państw owych wydania przepi
sów zabraniających duchownym  tych 
K ościo łów  korzystania z „szat kato
lic k ich ” . M im o niewątpliwej przy
chylności w ładz państwowych, roz
w iązanie tego problem u okazało się 
dość trudne. Na drug ie j Konferencji 
M iędzym inisteria lnej w spraw ie w y
konania konkordatu, odbyte j w gm a
chu Prezydium Rady M in is trów  w 
dn iu  13 stycznia 1927 r., postano
w iono zażądać od Episkopatu Rzym
s k o k a to lic k ie g o  „sp re cyzo w a n ia  
cech sukni duchow ne j” i następnie 
w ydać odnośne rozporządzenie, co 
poręczono M in isterstwu Spraw We
w nętrznych i M inisterstwu Spraw ied
liw ości. Sprawa przedłużała się ze 
w zględu na to, że M inisterstwo 
Spraw W ewnętrznych i M in isterstwo 
Spraw ied liw ości stanęły na stanow i
sku, iż porozum ienie się w tym przed
m iocie z Episkopatem Rzymsko
ka to lickim  należy do zakresu działa
nia M in isterstwa WRiOP. Toteż 
dop iero  w dniu 11 marca 1930 r. 
M in isterstw o WRiOP zw róc iło  się do 
B iura Episkopatu Polskiego o „au to 
ryzowane w yjaśnienie cech sukni 
duchow nej rzym skokato lickie j wszy
stk ich obrządków ” , odróżnia jących 
ją „od sukni duchow nych innych 
Kościo łów  i zw iązków re lig ijnych. Z 
dalszej w ym iany korenspodencji po
m iędzy M inisterstwem  WRiOP i B iu
rem Episkopatu Polskiego w ynika, iż 
B iuro to nie było w stanie od razu w 
pełni zadośćuczyn ić prośbie M in i
sterstwa WRiOP.

M nożyły się nadal procesy karne. 
W św ietle prowadzonego tu toku 
w yw odów  należy w spom nieć choć
by o w yroku Sądu G rodzkiego w 
Zam ościu z dnia 30 kw ietn ia  1932 r. 
(...), wydanym  w spraw ie ks. A le 
ksandra Pieca. Sąd uznał oskarżo
nego w innym  tego, że w dniu 14 
lu tego 1932 r. w Szew ni, pow. zam oj
skiego „pub liczn ie  nosił św iadom ie 
nie przynależny mu ornat, prawo no
szenia którego przysługuje w yłącz
nie księżom Kościoła Rzymskoka
to lic k ie g o ” i skazał go na 500 zł
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grzyw ny z zamianą w razie n ieścią
galności na jeden m iesiąc aresztu, 
oraz na zapłacenie 50 zł op ła ty 
sądowej i poniesienie kosztów po
stępowania.

Na w yrok ten bardzo energicznie 
zareagowało sześciu adw okatów  za
m ojskich, którzy w nieśli apelację do 
Sądu Grodzkiego (W ydziału Kar
nego Odwoławczego) w Zamościu. 
Sprawa zakończyła się uchyleniem  
w yroku (6 października 1932 r.) 
pierwszej instancji i un iew innieniem  
ks. A. Pieca. Sąd O kręgow y w Zam o
ściu ca łkow ic ie  zgodz ił się z w yjaś
nieniam i i stanow iskiem  prawnym 
wyrażonym  w apelacji obrońców , w 
której po raz pierwszy sprecyzowano 
bliżej podstawowe cechy szat litu r
gicznych Kościoła Rzym skokato
lickiego, PNKK i innych Kościo łów  
S tarokato lickich. W apelacji podano 
np. że szaty litu rg iczne  PNKK różn iły 
się podówczas od szat Kościoła 
R zym skokato lickiego (ornaty i kapy) 
tym , iż była na nich wyszyta dewiza 
Kościoła w języku po lsk im ” : „p raw 
dą, pracą, w alką” i uszyte były z 
tanie j materii, natom iast — jak a rgu
m entowano w apelacji — szaty te w 
Kościele R zym skokato lickim  musia
ły  być „z materii d rogocenne j” .

Strona rzym skokato licka nie ustę
powała i nadal sprzeciw ia ła się 
noszeniu przez duchow nych PNKK 
sutanny i używaniu szat litu rg i
cznych podobnych do rzym skokato
lick ich . Po d ługotrw a łych  procesach 
karnych, Sąd Najwyższy na rozpra
wie kasacyjnej w dniu 3 lu tego 1932 r. 
(...) w sprawie ks. Stanisława Bana- 
siaka (1903-1976), oskarżonego z 
art. 272 k.k.r., odda lił kasację od 
w yroku Sądu G rodzkiego w O strow - 
cu z dnia 23 listopada 1931 r,, którym  
skazano ks. S. Banasiaka za „bez
prawne noszenie ubioru kapłana kato
lick iego ” . W uzasadnieniu w yroku 
Sądu Najwyższego podkreślono: „w  
danym razie oskarżony sam owolnie 
przyw łaszczył sobie nieprzyznane 
mu stanow isko księdza obrządku ła 
cińskiego, wprowadzając tym  w błąd 
otoczenie, gdyż każdy obywatel 
m ógł przyjąć oskarżonego ze w zg
lędu na noszoną sutannę za księdza 
rzym skokatolickiego.

W krótce, bo już w dniu 14 marca 
1932 r., Sąd Najwyższy w ydał drugi 
bardzo znam ienny w yrok (...). Po 
rozpatrzeniu kasacji ks. Romualda 
Bartosiaka, oskarżonego z art. 272 
k.k.r., w niesionej od w yroku Sądu 
Grodzkiego w Lipsku z dnia 25 
września 1931 r., odda lił kasację 
w ym ienionego księdza i (na podsta
wie przepisów  prawa kanonicznego 
oraz na m ocy art. IV konkordatu z 
1925 r.) orzekł, że „praw o noszenia 
sukni duchow nych rzym skokato lic
kich jest wyłącznym  przyw ilejem  
duchow ieństw a rzym skokato lickie

go” . „Noszenie takiej sukni (sutanny) 
przez osobę nie będącą księdzem 
rzym skokato lickim  (...) stanowi prze
stępstwo w p. 2 art. 272 k.k.r., z r. 
1903 przew idziane” .

A rgum entację  tę podtrzym yw ano 
także po w ejściu w życie nowego 
polskiego kodeksu karnego. Sąd 
Najwyższy w dniu 21 września 1934 r. 
w w ydanym  w yroku (...) stw ierdził: 
„Noszenie szaty identycznej lub 
niemal identycznej z szatami du
chow nych wyznania rzym skokato
lick iego  może w prowadzić w błąd 
społeczeństwo, co do przynależnoś
ci osób ubranych w takie szaty do 
duchow ieństw a rzym skokato lick ie 
go, a przeto podpada pod sankcję 
art. 26 prawa o wykroczeniach, który 
(...) ma na celu ustrzeżenie innych 
osób od w prow adzenia ich w błąd 
przez sprawcę, co do jego stanow i
ska i ty tu łów , m ogącego pociągnąć 
konsekwencje szkodliwe, które m og
łyb y  w yn iknąć na tle  m ylnie sk ie ro
wanego zaufan ia” . Toteż Sąd Naj
wyższy — i tym  razem — orzekł, że na 
m ocy art. IV konkordatu „prawo 
noszenia sukni duchow nych rzym
skokato lick ich  jest wyłącznie przyw i
lejem ty lko  tych duchow nych, co jest 
ściśle na terenie Polski przestrze
gane” .

Tę drogę ochrony „ka to lick ie j suk
ni duchownej” uważano za „m ało sku
teczną” , gdyż była „zbyt pow olna” .

Jednakże taki stan rzeczy prze
trw a ł aż do chw ili wejścia w życie 
dekretu Prezydenta R zeczypospoli
tej z dnia 2 październ ika 1935 r.
o odznakach i m undurach, oraz roz
porządzenie M inistra Spraw We
w nętrznych z dnia 15 listopada 1935 r 
w ydanego w porozum ieniu z M in is
trem Spraw W ojskowych oraz M in is
trem Wyznań R elig ijnych i Oświece
nia Publicznego o w ykonaniu  dekre
tu Prezydenta R zeczypospolite j z 
dnia 2 października 1935 r. o odzna
kach i mundurach.

Tak w łaśnie uw ieńczono w ie lo le t
nie zabiegi duchow ieństw a rzym 
skokato lick iego, które posługując 
s ię m .in .tą  form ą walki z PNKK, kon
sekwentnie dążyło do stworzenia 
„skutecznej och rony” ka to lickich 
szat duchow nych przed w szystkim i 
„n ie  upraw nionym i do ich używa
n ia ” . I chociaż postanow ienia w y
m ienionego dekretu i rozporządze
nia w ykonawczego odnosiły  się 
również do wszystkich innych praw 
nie uznanych K ościo łów  i zw iązków 
w yznaniow ych, to jest faktem nieza
przeczalnym , co już zostało pow ie
dziane, że to wyłącznie duchow ień
stwo rzym skokato lickie  przy pom o
cy wszelkich dostępnych sobie 
środków  zm ierzało do zapewnienia 
sobie „skutecznej och rony” szat 
duchow nych.

Szczególnie do tk liw ą  i bolesną 
fo rm ą szykan (...) było staw ianie tak 
duchowieństwa, jak i w iernych m nie j

szości re lig ijnych , w tym  także 
PNKK, pod zarzutami rzekom ego 
b luźnierstwa przeciwko Bogu i re li- 
gii. Stawali przed sądem i byli skazy
wani na karę więzienia na jw ybitn ie js i 
przedstaw icie le PNKK, którzy byli 
przekonani, że w ystępują w obron ie  
czystości zasad w ia ry  i nauki Jezusa 
Chrystusa. Ostre represje karne doty
kały również w o lnom yślic ie lstw o. 
Ścigając różnow ierstw o i w o lnom y
ś lic ie ls tw o władze państwowe znaj
dow ały w sparcie prasy rzym sko
kato lick ie j, która bardzo uważnie 
śledziła  — jak dow odzi M. P ietrzak — 
„za wszelkim i wystąpieniam i prasy 
przeciwko Kościo łow i i re lig ii kato
lick ie j i denuncjow ała przed w ła
dzami prokura torsk im i sprawców 
rzekom ych herezji, b luźnierstw  czy 
zniewag” . W ychodzące np. w Krako
wie (od stycznia 1923 r.) czasopismo 
PNKK „Polska O drodzona” było 
c iągle konfiskow ane za krytykę 
duchow ieństw a rzym skokato lickie
go i papiestwa. Niemal każdy numer 
stawał się ofiarą paragrafu 303 u.k.a. 
Sąd O kręgowy Karny w Krakowie, 
zatw ierdzający konfiskaty, dopatry
w ał się zniewagi bądź b luźnierstwa 
nawet w cytatach zaczerpniętnych w 
dosłow nym  brzm ieniu z różnych 
edycji m ających aprobatę rzym sko
ka to lick ich  kurii b iskup ich, czy też 
we fragm entach pracy Jana Ptaśnika 
„K u ltu ra  w ieków  średn ich ” (1926) 
oraz Seweryna Goszczyńskiego „M o
ralna postawa sprawy po lsk ie j” 
(1847), d rukow anych na łamach 
„Polski O drodzonej” .

W myśl art. 112 Konstytuc ji n ik t nie 
m óg ł być zmuszany do udziału w 
czynnościach lub obrzędach re lig ij
nych, o ile nie pod legał w ładzy rodzi
cie lskie j lub opiekuńczej. W ypływał 
stąd wniosek, że n ie letni pod lega
jący w ładzy rodzic ie lskie j lub opie
kuńczej m ogli być zmuszani do 
udziału w czynnościach re lig ijnych 
ty lko  wówczas, gdy tego w yraźnie 
dom agali się rodzice lub op iekuno
wie.

Przeciwstaw ia ł się temu jawnie art. 
120 Konstytucji, wprowadzający w 
szkołach dla m łodzieży poniżej lat 
18, u trzym yw anych w całości lub w 
części przez państwo albo samorząd, 
obow iązek nauki re lig ii bez względu 
na w olę rodziców  lub opiekunów , co 
stanow iło  wyraźne pogwałcenie za
sady w o lności sum ienia. W praktyce 
obow iązek nauki re lig ii rozciągnięto 
decyzjam i w ładz adm in istracyjnych 
również na dzieci rodziców  bezwy
znaniow ych. Wszyscy uczniowie, 
niezależnie od charakteru szkoły, 
którzy chcie li o trzym ać św iadecwo 
do jrza łości, uprawniające do roz
poczęcia stud iów  wyższych, m usie
li posiadać ocenę z nauki re li
gii.

(cdn.)



Historia starokatolicyzmu (1)

Punkt wyjścia starokatolickiego oporu
(fragmenty książki bpa Ursa Kury’ego)

„N ie  ma p o trzeby  szczegó łow o  
p rzedstaw iać, czy naw et p rzyp o 
m inać tę n ieszczęsną w a lkę  m ię 
dzy braćm i, jaka rozgorza ła  bez
p ośredn io  po S oborze  W a tykań 
skim  I m iędzy in fa llib ilis ta m i (zw o
lenn ikam i n ie o m y ln o śc i) a ich 
sta roka to lick im i przeciw nikam i. O d
n o tu jm y  jedyn ie , że s tanę ły  w ó w 
czas p rze c iw ko  sob ie : po s tro n ie  
ku ria ln e j tru d n a  do p rzy ję c ia  „pa - 
p o la tr ia ” , dziś p raw ie  n ie is tn ie jąca  
już  w K oście le  rzym skoka to lick im , 
a po s tron ie  s ta ro ka to lic k ie j — 
zac ię ta  w o la  o b ro n y  sw ego s ta n o 
w iska, n ie je d n o k ro tn ie  p rzeradza
jąca  się w przesadną, czys to  nega
tyw ną  k ry tykę , p rzy czym  ob ie  
s tro n y  w za jem n ie  o b c iąża ły  się 
w iną  w tym  sporze. N ie zm ien ia  to 
jednak  faktu , że a rgum enty , ja k ich  
w te j w a lce  używ a li uczen i s ta ro ka 
to lic c y  w sw o ich  liczn ych ’ p ism ach 
p rzec iw ko  obu dogm atom  pap ie 
skim , m ia ły  rzeczow e uzasadn ien ie  
i do dziś nie s tra c iły  na znaczen iu . 
P rzeciw n ie : s ta ro ka to lic k i „p ro 
te s t” okaza ł się is to tn ie  usp raw ied 
liw io n y  w św ie tle  rozw o ju  sy tuac ji 
w  K oście le  rzym skoka to lick im .

N a jp ie rw  ch o d z iło  o fo rm a ln e  
zarzu ty, w ysuw ane p rzec iw ko  w aż
ności decyzji so bo row ych , za rów 
no z p unk tu  w idzen ia  praw a s ta ro - 
kośc ie lnego , jak  i w ów czas o b o 
w iązu jącego  (F ried rich  von S chu l- 
te, zm. 1914 r.), a m ianow ic ie : 
n iew ysta rcza jącą  ekum en iczność  i 
w o ln o ść  obrad so b o ro w ych , je d 
n os tronność  p rzygo tow ań  te o lo 
g iczn ych , sp rzeczne z usta lonym  
po rządk iem  zm iany  teks tów , p rzy j
m ow an ie  h is to ryczn ie  n ie d o k ła d 
nych , n iepe łnych  i przez to  w p ro 
w adza jących  w błąd cy ta tów . 
W ażnie jsze by ły  jednak a rgum enty  
rzeczow e, w ytaczane  p rzec iw  obu 
dekre tom . W zasadzie by ły  trzy.

P ierw szy za rzu t m ożna ująć 
następu jąco : oba d e k re ty  są sp rze 
czne z h is to rią  taką, o jak ie j m ów ią  
a u ten tyczne  i nie za fa łszow ane 
doku m e n ty  przeszłości. „D o g m a t 
p o ko n a ł h is to r ię ” (I. von D ó llin -  
ger). N ie chcą  się pow ta rzać  (zob. 
U. K u ry , s. 2c nn.), zw racam y tu 
uw agę w y łączn ie  na fak ty , do  k tó 
rych teo logow ie  sta roka to liccy  przy
w iązu ją  w ie lką  wagę: dogm atom

w a tykańsk im  p rzec iw staw ia  się nie 
ty lk o  nauka (zw łaszcza O jców  
K ośc io ła ) i us tró j s ta rego  K ośc io ła , 
ale rów n ież p raw dziw a  h is to ria  
K ośc io ła , inna n iż to  za łożono  w 
obu dogm a tach  pap iesk ich . B i
skup i Rzym u w rzeczyw is tośc i nie 
sp raw ow a li od począ tku  p o w 
szechnego  p rym atu  p raw nego  nad 
ca łym  K ośc io łem  — jak to  m us ia 
ło b y  m ieć b rzm ien ie  w  Pastor  
A e te rn u s  — ani też ich ro zs trzyg 
n ięc ia  d o k tryn a ln e  nie by ły  tra k to 
w ane ja ko  n ieom ylne . C zte rech  z 
n ich  g ło s iło  nauki he re tyck ie  (L i- 
beriusz, 352-366 r., Zozym , 417- 
-418 r., W irg iliu sz , 537-555 r. H o n o 
riusz, 625-638 r.); by li oni fa łszy 
w ym i nauczyc ie lam i i z tego 
pow odu  czasem  byli k ry tyko w a n i 
także przez K o śc ió ł (sobo ry). 
W atykańska  teo ria  papieska, p rzy 
go tow ana  przez kanon is tykę , k tó ra  
jako  te o lo g iczn a  d o k tryn a  szko lna  
p o ja w iła  się d op ie ro  w XVIII w ieku, 
n ie m oże być podstaw ą żadnego  
dogm atu  od czasu, k iedy  po w y 
k ryc iu  fa łszerstw , udow od n io n o , że 
op ie ra  się ona na n iew łaśc iw ych  
za łożen iach  h is to ryczn ych . Ignaz 
von D ó llin g e r sądzi w ręcz: „A b y  
u d o w ad n ia ć  naukę o n ie o m y ln o śc i 
pap iesk ie j na podstaw ie  h is to rii 
K ośc io ła , kon ieczne  jes t ni m nie j, 
ni w ięce j, jak  ty lk o  je j ca łko w ite  
za fa łszow an ie ” (Papsttum,  s. 299).

Is to tnym  tłem  tych  sam ych w 
sob ie  d o n io s łych  zastrzeżeń h is to 
rycznych , by ło  je d n ak  d la  te o lo 
gów  s ta ro ka to lic k ich  coś znaczn ie  
w ażn ie jszego : tro ska  o sam K oś
ció ł.  Co s tan ie  się z K ośc io łem , 
k tó ry  jeden ze sw ych  p o d s ta w o 
w ych  dog m a tó w  będzie  op ie rać  na 
e w id e n tn ie  fa łszyw ych  za łoże 
n iach h is to rycznych?  O dpow iedź  
m og ła  być ty lk o  jedna: przez 
w yn ies ien ie  w a tykańsk ie j te o r ii 
pap iesk ie j do  rang i dogm a tu , p o d 
ję to  b łędną  decyz ję  ek lez jo log i
czną o na jwyższe j don ios łośc i.  
S tare po jęc ie  K ośc io ła , o k tó rego  
p rzyw ró ce n ie  w a lczy ły  na sw ój 
sposób  ka to lic k ie  ru ch y  opo ru  
u b ie g łych  w ieków , zos ta ło  os ta te 
czn ie  pogrzebane, a s ta rokoś- 
c ie ln y  „o tw a r ty ” system  zosta ł 
zastąp iony przez neorzym ski, p raw 
nie h ie ra rch iczn y , system  „za m 
k n ię ty ” . Jak to  w yraźn ie  p o w iedz ia ł

I. von D ó llin g e r a rcyb isku p o w i 
m onach ijsk iem u  G rego row i von 
S ch e rro w i — „ze sta rego  K ośc io ła  
z ro b io n o  now y K o ś c ió ł” . C hoć nie 
w szyscy  s ta ro k a to lic c y  te o lo g o w ie  
p ie rw sze j generac ji po ję li jeszcze 
jasno  pe łne  znaczen ie  te j b łędne j 
decyz ji e k le z jo lo g iczn e j d la is to ty  i 
p rzysz łośc i K ośc io ła , to  jednak  
po czą tko w o  sam ym  sw ym  p ro te 
stem  w skaza li d rogę, po k tó re j m ia ł 
k ro czyć  ruch s ta ro ka to lic k i: d rogę  
staw an ia  się K ośc io łem  w znacze 
niu „system u o tw a rte g o ” , ja ko  k o n 
ty n u a c ji s ta rego  K ośc io ła , przy 
zd ecydow anym  nastaw ien iu  (ró w 
nież zo rien tow anym  s ta ro ko śc ie l- 
nie) na ekum en izm .

W ychodząc z tak zasadn iczych  
przesłanek ek lez jo log icznych  i eku 
m en icznych , s ta ro k a to lic y  — po 
trzec ie  — za rzuca li tezom  w a ty 
kańsk im , że u n ie m o ż liw ia ją  one 
przysz łe  z jednoczen ie  K ośc io łów  
chrześc i jańsk ich ,  jeś li m ia ło b y  ono 
o b e jm ow ać  rów n ież K o śc ió ł Rzy
mu. Zam iast — jak to  zosta ło  o k re ś 
lone  we W stęp ie  do  P astor A e te r
nus,  ja ko  os ta teczny  cel obu 
d o g m a tó w  pap iesk ich  — s łużyć 
je d n o śc i K ośc io ła , m u s ia łyb y  one 
u n ie m o ż liw ić  je d n ość  w  p raw dzie . 
W ysuw a ją  ten a rgum ent, s ta ro ka 
to lic y  n ie  by li o d o so b n ie n i. Nawet 
rz y m s k o k a to lic y  — na p rzyk ład  
lu ce rn e ń sk i mąż stanu F.A. von 
Segesser — jeszcze „w  przeddzień  
S o b o ru ” p rzestrzega li przed dog - 
m atyzac ją  ku ria lne j teorn  pap ie 
sk ie j, gdyż w ten sposób  „p e rsp e k 
ty w a  p o n o w n e g o  po łączen ia  z 
o d d z ie lo n ym i od K ośc io ła , o d su 
n ię ta  zos tan ie  w n ieskończoną  
d a l” . Ignaz von D ó llin g e r, p o w o łu 
jąc  się na pos tanow ien ia  K ate
c h izm u  R zym sk iego  (J, 10, 1), 
zw ra ca ł przede w szys tk im  uw agę 
na to, że przez p odn ies ien ie  je d 
nego p rob lem u us tro jo w e g o  do 
rangi ogó ln ie  obow iązu jącego tw ie r
dzen ia  w ia ry , K o śc io ły  k tó re  d o 
tychczas  b y ły  uw ażane za „sch iz - 
m a tyczn e ” (K o śc io ły  p raw osław ne
i K o śc ió ł U tre ch ck i), s ta łyb y  się 
K ośc io łam i „h e re ty c k im i” . Z g o d 
n ie z tym , rów n ież  s ta ro k a to lic y  
okreś len i by li w rozpo rządzen iach  
pap iesk ich  konsekw en tn ie  jako  
„N e o -H a e re tic i” . W praw dz ie  o b e c 
nie un ika  się w yrazu  „h e re ty c k i” , 
a le w is toc ie  rzeczy sam p rob lem  
nie zm ie n ił się od 1870 r,” .



16 sierpnia —  wspomnienie św. Joachima

Ojciec Najświętszej Maryi Panny
Następnego dnia po uroczystości 

Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny kalendarz liturgiczny Kościoła 
zachodniego obchodzi pamiątkę św. 
Joachima — ojca Maryi Dziewicy. Nie 
jest to dzień jego narodzin dla nieba. 
Data ku czci tego świętego przyjęta 
została umownie, bowiem zarówno o 
jego życiu, jak i śmierci, nic pewnego 
nie wiemy.

Kult św. Joachim a najwcześniej 
wprowadzony został na Wschodzie, 
gdzie pam iątkę jego obchodzono w 
różnych term inach: 8 lub 9 września, 
20 listopada lub 13 sierpnia. W Koś
ciele zachodnim , dokąd cześć tego 
świętego przeszczepiona została do
piero w XIV w., na jego w spom nienie 
wyznaczono początkow o dzień 16 
września, a następnie 20 marca. Przez 
pewien czas było ono nawet całkow icie 
zniesione. Od r. 1753 św. Joachim 
czczony był jako opiekun i obrońa Kró
lestwa Polskiego. Na początku XX w. 
święto to wyznaczono na dzień 16 
sierpnia.

Imię Joachim należy do wielkiej 
rodziny semickich imion teoforycz- 
nych i jest skrótem hebrajskiego 
„Jehoiaqim” („Jeho” — Bóg Jahwe, 
„Jaqim” — wzmocnić, podnieść), co w 
tłumaczeniu polskim znaczy: Bóg 
wzmocni lub Bóg podniesie.

Warto tuta j przypom nieć, że Ewan
gelie  — podobnie  jak to ma m iejsce w 
przypadku św. Anny (matki Maryi 
Dziewicy) — nie zawierają żadnych 
szczegółów, dotyczących życia i oso
bowości św. Joachim a. Nie w spom ina
o nim również najstarsza tradycja  koś
cielna. Braki te stara się jednak uzu
pełnić obfita  literatura apokryficzna.

Źródłem  w iadom ości o św. Joach i- 
miesą: napisana ok. 150 r. „P rotoewan- 
gelia Jakuba” , datowana na VI w. „Ewan- 
gelia Pesudo-Mateusza” , czy wreszcie 
powstałe w VIII w ieku „Księgi narodze
nia b łogosław ionej Maryi Panny i dzie
ciństwa Zbaw ic ie la ” . Ukazują nam one 
ojca Najświętszej Panny stylizowanego 
nawzórtakich postaci biblijnych, jak Ab
raham czy Zachariasz. Widzimy więc świę
tego, dzielnego i czcigodnego męża.

Legenda wspom ina również o m i
łości św. Joachim a względem ubo
gich. Życie jego nie było przecież 
w olne od zmartw ień, gdyż przez d ługi 
czas nie m ógł się doczekać upragn io
nego potom stwa. Znosząc jednak 
cie rp liw ie  wszystkie swoje dośw iad
czenia, zasłużył sobie na to, by zostać 
ojcem Najświętszej Panny i dziadkiem 
naszego Zbawiciela, wedle ciała.

Przyjrzyjm y się dzisiaj życiu, oso
bowości i cnotom  św. Joachim a, w 
oparciu o w spom niane tu księgi 
apokryficzne.

I tak ostatni z cytow anych tu apokry
fów  w ym ien ia  im iona rodziów  Maryi 
oraz m iejsca ich pochodzenia. Czyta
my w nim: „O jc iec Jej (M aryi) m iał na 
im ię Joachim , matka zaś Anna. Rodzi
na wyw odziła  się z Galilei, z miasta Na
zaret, ród zaś matki z Betle jem ” (Księgi 
narodzenia Maryi, 1 ,1 ). Nie brak jed 
nak w księgach apokryficznych sprzecz
ności, gdyż gdzie indziej dow iadujem y 
się (por. Ewang. Pseudo-Mat. 1,1), że 
mąż ten ży ł w Jerozo lim ie  i w yw odził 
się z pokolenia Judy.

Tak jak w ielu jego rodaków, Joa
chim  „b y ł pasterzem swoich ow iec i

człow iekiem  bojącym  się Boga w p ro 
stocie i dobroci sw o je j” (Ewang. 
Pseudo-Mat. 1, 1 por. Łk  1, 6; 2, 25). 
Zaraz potem autor wspom nianej księ
gi dodaje: „Z a jm ow a łs ięsw o ją trzodą , 
a korzyści, jak ie  m iał z niej, przezna
czał dla wszystkich bojących się Boga: 
podw ójne o fia ry składał tym , którzy 
żyli w bojaźni i nauce Bożej, po jedyn
cze zaś przeznaczał dla posługują
cych. W szystkie swe dochody, czy to z 
baranów, czy to z owiec, czy z wełny, 
czy z czegokolw iek innego, dz ie lił na 
trzy części: jedną część rozdawał 
wdowom  i sierotom , podróżnym  i ubo

Najświętsza M aryja Panna — fra g m e n t o b ra zu  R a fae la  „ je d n o  z n a jw s p a n ia ls z y c h  
o s ią g n ię ć  a r ty s ty ; „M a d o n n a  d e lla  R o sa " (r. 1520)



gim, drugą przeznaczał Bogu, trzecią 
zaś zachow ywał dla siebie i d lasw o ich  
dom ow n ików ” (Tamże: 1,1). Jak więc 
w ynika z przytoczonego tekstu, nie 
żałował swoich dóbr, zarówno na 
praktykowanie dzie ł m iłosierdzia, jak i 
na cele kultu Bożego. Nie należy się 
w ięc dziw ić, że „gdy on tak czynił, Bóg 
pom nażał jego trzody, gdyż nie było 
w Izraelu męża jemu podobnego” 
(Ewang. Pseudo-Mat. 1, 2). Inny zaś 
au to r dodaje, że „Joachim  by ł n ie
zm iern ie bogaty” (Protoewang. Jak.:
1, 1 por. Dn 13, 4). S tanow iło to w y
m owny dowód, że Bóg mu błogosław i.

„K iedy m iał lat dwadzieścia, w zią ł za 
żonę Annę, córkę Izachara z tego 
samego pokolenia, to  jest z poko le 
nia Dawida” (Ewang. Pseudo-Mat. 1, 
2). Zwracając zaś uwagę na kw a lifika 
cje m oralne małżonków, inny autor 
dodaje: „życie ich było proste i prawe 
przed Panem, a podobne i nienaganne 

L przed ludźm i” (Księgi narodź. Maryi: 1,
! 2). Również podobnie, jak to czyn ił 

Joachim  w latach swojej m łodości, 
dz ie lili m ałżonkow ie swoje majętnoś
ci.

Jednak „tak m ili Bogu, a dobrzy 
wobec ludzi, żyli ze sobą oko ło  dwa
dzieścia lat w obyczajnym  małżeń
stwie, nie mając dziec i” (Tamże: 1, 3). 
Uważane to było za hańbę oraz znak 
kary Bożej. Toteż „ślubowali..., że jeśli 
Bóg da im potom ka, to  przeznaczą go 
na służbę Panu” (Tamże: 1,3), co było 
u Izraelitów  praktykowane. „Z  tej to 
przyczyny każdego roku m ieli zwyczaj 
udawać się w czasie św iąt do św iątyni 
Pańskiej” (Tamże: 1, 3), by sobie tę 
łaskę uprosić u Boga.

Nie należy się w ięc dziwić, że „k iedy 
zbliżała się uroczystość Poświęcenia 
Świątyni, Joachim  wraz z kilkom a 
swoim i rodakami udał się do Jerozo
lim y. W tym czasie najwyższym kapła
nem był Isachar. Gdy zobaczył on 
Joachim a wraz z ziom kam i składają
cym i ofiarę, w zgardził nim i od rzuc ił 
jego dary. Zapytawszy go, dlaczego 
ośm ie lił się nie mając dzieci stanąć 
wśród obdarzonych potom stwem, po
w iedzia ł mu, że dary jego żadną miarą 
nie mogą być m iłe Bogu, który uznał 
go za n iegodnego potom stwa, gdyż 
Pismo mówi, że ten, kto nie ma 

s potom ka męskiego w Izraelu, jest 
 przeklęty. (Dlatego)... najpierw  pow i

nien uw oln ić  się od owego przekleń
stwa przez spłodzenie potom ka, a 
dopiero w tedy może przyjść z ofiaram i 
przed oblicze Pańskie” (Księga na
rodź. Maryi 2, 1).

s „Zaw stydzony wobec ludu Joachim  
opuśc ił z płaczem św iątynię Pańską i 
nie p o w ró c iłd o  domu, lecz udał się do 
swych trzód i poprow adził ze sobą 
pasterzy w oko lice tak odległe, że 
przez pięć m iesięcy jego żona Anna 
nie miała o nim żadnej w ieśc i” (Ewang. 
Pseudo-Mat. 2, 1). T rudno  mu było 
zresztą postąpić inaczej. Nie należy się 
w ięc dziw ić, że opłakiw ała ona swą 
bezdzietność i wdowieństwo.

Nieco inaczej ukazuje ten problem 
inny apokryf, w którym  czytamy: 
„Zasm ucił się w ie lce Joachim , i nie 
pokazał się swej żonie, lecz uda łs ię  na 
pustynię. I rozb ił tam swój namiot, i 
pościł czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy, i m ów ił do siebie...: „N ie  zstąpię 
z góry ani aby jeść, ani aby pić, póki 
nie spo jrzy  na mnie Pan, Bóg mój i 
będzie mi m odlitwa pokarmem i napo
jem ” (Protoewang. Jak.: 1, 4). Według 
tradycji palestyńskiej Joachim udał się 
na zachód od Jerycha (Wadi al-Qelt). 
W 476 r. założono tam klasztor Bożej 
Rodzicielki. W IX w. oznaczono nawet 
miejsce, gdzie Joachim rozbił namiot. 
Malowidła w klasztorze ukazują te 
apokryficzne wydarzenia.

C ierpienie, będące efektem opisa
nego upokorzenia, sprow adziło  na 
Joachim a łaskę Bożą. Bo — według 
zapewniania Psalm isty — „b lisk i jest 
Pan tym , których serce jest złamane, a 
w ybawia u trap ionych na duchu” (Ps 
34, 19). Toteż m od litw a Joachim a zo
stała wreszcie wysłuchana.

Pewnego dnia, gdy był sam, stanął 
przed nim w wielkim blasku anioł Pań
ski. A gdy zląkłsię na widok anioła, ten 
uspokoił go, mówiąc: „Joachimie, nie 
bój się, niech nie trwoży cię mój widok. 
Jestem bowiem aniołem Pana, posła
nym przez Niego do ciebie, aby zwia
stować ci, że prośba twoja została wys
łuchana i że wieść o twoich jałmuż- 
nach dotarła aż przed oblicze Boga. 
On bowiem dojrzał twoje zawstydze
nie i usłyszał o zniewadze z powodu 
niepłodności, o którą cię niesłusznie 
obwiniono. Albowiem Bóg jest mści
cielem grzechu, a nie natury. I dlatego, 
kiedy zamyka on czyjeś łono, czyni 
tak, by ponownie cudowniej jeszcze je 
otworzyć i aby poznano, że to, co się 
rodzi, nie pochodzi z pożądliwości, ale 
z daru Bożego” (Księga narodź. Maryi 
3 ,1 ).

Dla uw iarygodnienia treści swego 
posłannictwa, pow oła ł się an io ł na 
podobne w ypadki z dzie jów  narodu 
w ybranego, mówiąc: „A lbow iem , czyż 
Sara, pierwsza matka waszego rodu, 
nie była niepłodną aż do osiem dziesią
tego roku ” . A jednak porodziła  Izaa
ka... Także Rachel, tak bardzo miła 
Bogu... d ługo  była niepłodna, a jednak 
porodziła  Józefa... Któż z wodzów był 
potężnie jszy od Samsona lub świętszy 
nad Samuela? A jednak... obaj m ieli 
matki n iep łodne” (Tamże: 3, 2). Dla
tego „również Anna, żona twoja, poro
dzi ci córkę i nazwiesz Ją imieniem 
Maryja. Będzie Ona, jak ślubowaliście, 
od młodości poświęcona Panu i już w 
łonie matki zostanie napełniona Du
chem Świętym. Nie będzie jeść ani pić 
niczego nieczystego, ani nie będzie 
przebywać pośród ludu, lecz w świą
tyni Pańskiej, aby o nic zdrożnego Jej 
nie podejrzewano, ani posądzano. A

po upływie pewnego czasu, jak cudow
nie sama urodzi się z niepłodnej, tak 
jeszcze cudowniej, Jako Dziewica, po
rodzi Najwyższemu Syna, który nazwa
ny będzie Jezusem. On, zgodnie ze zna
czeniem imienia, będzie Zbawicielem  
wszystkich narodów” (Tamże: 3, 3). 
Przytoczony tekst św iadczy, że jego 
autor korzysta ł z ewangelii św. Ma
teusza i św. Łukasza.

Joachim , oprócz dow odów z h istorii 
narodu izraleskiego, otrzym ał również 
przekonujący dowód ze współczes
ności. Powiedział mu bowiem w ysłan
nik Pański: „Znak... potw ierdzający 
prawdziwość tego, co ci oznajm iłem, 
będzie taki: kiedy przybędziesz do 
Bram y Z ło te j w Jerozolim ie, w yjdzie  ci 
naprzeciw  Anna, która bardzo zatro
skana z powodu opóźnienia twego 
pow rotu, ucieszy się na twój w idok” 
(Tamże: 3, 4). Również Anna o trzy
mała za pośrednictwem  anioła, po
dobne polecenie.

„Zgodn ie  w ięc z poleceniem... oboje 
w yruszyli z m iejsc, w których przeby
wali, udając się do Jerozolim y. A kiedy 
przyszli na wyznaczone w przepo
w iedni... m iejsce, tam spotka li się ze 
sobą. W tedy uradowani swoim w ido 
kiem i uszczęśliw ieni ob ie tn icą posia
dania potom stwa oddali należną cześć 
Panu, Pocieszycielow i pokornych. A 
uw ie lb iw szy Pana w róc ili do domu i z 
radością oczekiwali spełnienia ob ie t
nicy Pańskiej. I poczęła Anna i poro
dziła córkę. A zgodnie  z poleceniem  
anielskim  rodzice nazwali ją Im ieniem 
M aryja” (Tamże: 5, 1-2).

Jedną z w ielu cnót św. Joachim a 
było jego m iłosierdzie względem ubo
gich. Do niego też zastosować można 
„pieśń o bogobojnym  mężu” , ukazu
jącą nam ideał męża spraw ied liw ego w 
duchu Starego Zakonu. Oto jej 
obszerny fragm ent:

„Błogosławiony mąż, który boi się Pana 
I  rozmiłował się w Jego przykazaniach! 
Potomstwo jego będzie możne na ziemi, 
Pokolenie prawych będzie błogosławione, 
Dostatek i bogactwo są w domu jego,
A sprawiedliwość jego trwa na wieki... 
Szczęśliwy mąż, który się lituje i pożycza, 
Prowadzi swe sprawy zgodnie z prawem,
Bo nigdy się nie zachwieje;
Sprawiedliwy nigdy nie będzie zapomniany, 
Nie boi się złej wieści,
Serce jego mocne, ufa Panu...
Szczodrze rozdaje, udziela ubogim, 
Sprawiedliwość jego trwa na wieki”

(Ps 112, 1-9)

Życie św. Joachim a jest w łaśnie ilus
tracją tego psalmu. Jakże w ięc tra fn ie  
dobrane są słowa pierwszego czytania 
mszalnego na jego uroczystość, w któ 
rym powtarzamy: „B łogosław iony mąż, 
którego znaleziono bez w iny, k tó ry nie 
g o n ił z a  złotem... (D latego) dobra jego 
zostaną utw ierdzone, a zgrom adzenie 
opow iadać będzie jego dobrodzie j
stwa” (Syr. 31, 8, 11).



WARSZAWA zniszczona i odbudowana
Chłodna 20,
Kamienica 
Pod Zega
rem. To 
jedna z par 
fotografii 
wystawy 
„Warszawa 
zniszczona, 
Warszawa 
odbudo
wana”

*Bracka 18.
Kamienica 
Pod Globu
sem
zbudowana 
w 18821 
W1944 r. 
budynek

Odbudowa
ny według 
zmienione
go projeMu

Wystawa zdjęć przedwojennej War
szawy, które ocalały z wojennej 
pożogi, podczas wakacyjnych mie
sięcy na warszawskim Krakowskim 
Przedmieściu,

Kolekcja arch iw aliów  dokum entu
jących h istorię  warszawskich kam ie
nic jest n iezwykłym  zbiorem. Jak 
poinform ow ała Rz (18 kw ietn ia b r.), 
kiedy kolekcja ta powstawała, n ikt 
nie przypuszczał, że po latach będzie 
nie ty lko  zapisem stanu zniszczeń, 
ale i obrazem codziennego życia 
odradzającego się miasta.

A rch iw um  m.st. Warszawy prze
ję ło  zb iór dokum entów  z lat 1930- 
-1971 po dawnym wojewódzkim  
A rchiw um  Akt i Planów. To ponad 
750 metrów projektów , rysunków, 
korespondencji i fo tog ra fii. Część z 
nich A rchiw um  zaprezentowało w 
kw ietn iu br. w Pałacu K u ltu ry i Nauki 
podczas sesji Rady Warszawy. W 
lipcu zaś przedstawi na wystawie na 
Krakowskim  Przedmieściu.

Większość odzyskanych dokum en
tów  leżała w piwnicach budynku przy 
ul. Bohaterów Getta 4. Teraz znalazły 
się one w magazynach mieszczą
cych się w PKiN. Szczególnie intere-

sująa jest kolekcja fotografii  nakleja
nych na teczki z planam i budynków. 
W ykonane przez m iejskich urzędni
ków, ale też przez w łaścic ie li w illi i 
kam ienic, którzy zaraz po w ojn ie  sta
rali się w urzędach o pozw olenie na 
budowę. Przy okazji fo tografow ania  
domów, jest to  udokum entowane 
żyycie na u licach Warszawy — takie 
norm alne, m imo że w idać zniszczo
ne, zru jnowane miasto. Są tu ta k ir

obiekty, jak np. siedziba „O rb isu” — 
czyli kam ienica „Pod G lobusem ” 
przy ul. B rackiej 16, zbudowana w 
1882 r. Budynek sp łonął w 1944 r. i 
odbudow any zosta ł w edług zm ie
nionego projektu. Jest też zdjęciowa 
dokum entacja dziś n ieistnie jącej 
zachodnie j pierzei ul. M arszałkow
skiej (obecnie pl. Defilad), kam ienic 
przy ul. Mazowieckiej i w iele in 
nych.

Postacie z obrazu „Bitwa pod Grunwaldem”
W centrum obrazu Jana 

Matejki „B itwa pod G runwal
dem” znajduje się ks iążę  W i
to ld . Jest bez pancerza i heł
mu, ubrany w czerwony żupan, 
a na głow ie ma mitrę. W roz

postartych i wzniesionych rę
kach unosi miecz i tarczę w 
geście trium fu. Z lewej stro
ny obrazu znajduje się mistrz 
krzyżacki U lric h  von  J u n g in -  
gen  — ubrany w biały płaszcz

z czarnym krzyżem na pier
si. Jest przerażony, broni się 
przed atakiem dwóch w o jow n i
ków. Po lewej stronie śpie
szy m uz pomocą K s iążę  S z c z e 
c iń sk i, pędzący na czarnym



Majestat ołtarza Wita Stwosza
Jak po in form ow ała GW  (23 g rud 

nia ub.r.) w Krakowie, przeprowa
dzono bardzo ciekawą akcję w y
dobycia  z m roku św iątyni fig u r — 
rzeźb ze wspaniałego ołtarza Wita 
Stwosza znajdującego się w bazylice 
Mariackiej. Akcję przeprowadzono 
dw ukro tn ie  — za każdym razem w 
nocy. Do czternastow iecznej kra
kowskiej św iątyni w jechał g łównym  
wejściem w ie lo tonow y dźwig. We 
wnętrzu u łożono drewniane podesty 
(pod p o d ło g ą są tu fu n d a m e n tyzX III 
w ieku).

W łączono potężne św iatło, aby 
sfo tografow ać rzeźby. Na co dzień 
ołtarz ośw ietlony jest wyłącznie 
przez znajdujące się nad nim w itra 
że — dzieło m istrza M ikołaja. W 1985 
roku Tadeusz Chrzanowski pisał: „W 
tym wnętrzu nie ma n igdy ostrego 
światła, nawet w najsłoneczniejsze 
dni mży ono rozedrgane, jakby roz
szczepione w go tyckich  w itrażach, 
odb ite  w m alow id łach Matejki, w z ło 
cie baroku, bursztynowe, lecz oparte 
o b łękit tła ” .

W it Stwosz pracow ał nad ołtarzem 
przez 12 lat (1477-89). Dzieło kosz
tow ało 2808 florenów , które w yłożyli 
m ieszczanie i pospó ls tw o .'P ow sta ł 
najw iększy go tyck i o łtarz w Europie.

G łówne rzeźby mają po prawie trzy 
metry wysokości. Każda w ykonana 
jest z jedno litego  pnia lipowego, co

oznacza, że drewno ołtarza musi dziś 
liczyć mniej w ięcej tysiąc lat (bo 
ty lko  500-letnie drzewa mają dosta
tecznie grube pnie). O łtarz jest z ło 
cony i po lichrom owany.

G łówna scena przedstawia za
śnięcie Matki Boskiej otoczonej 
przez aposto łów . Na skrzydłach są 
płaskorzeźby opow iadające m.in. o 
zw iastowaniu Maryi, pokłonie Trzech 
Króli, zm artw ychw stan iu  i w n iebo
wstąpieniu Chrystusa. Na co dzień 
zw iedzający nie mogą podejść na 
ty le  blisko, by zobaczyć d łon ie  
postaci czy żyłki na obnażonych 
nogach, zmarszczki na twarzach. A 
wszystkie te szczegóły są niezwykle 
dopracowane. Na podstawie figu r 
ołtarza, do których pozowali S tw o
szowi p raw dopodobnie  współcześni 
mu krakow ianie, już w 1933 roku 
Franciszek W alter napisał pracę na 
tem at chorób skórnych tego okresu. 
Rozpoznał u aposto łów  m.in. bro
dawkę starczą, wrzód drążący i raka 
skóry.

K rakow ianie m ogli obejrzeć rze
źby aposto łów  z bliska ty lko  raz w 
pięćsetle tn ie j h is to rii ołtarza. W 
zw iązku ze zbliża jącą się w ojną w 
s ie rpn iu  1939 roku z szafy ołtarzowej 
w yję to  rzeźby i p łaskorzeźby (op i
suje to S tanisław  W altoś w pracy

„Ew akuacja ołtarza W ita Stwosza — 
garść re fleks ji” ) i zapakowano do 30 
skrzyń drew nianych i 5 paczek 
tekturow ych.

Adam Bochenek p isał tak: „W  pre
zb iterium  zasiadło całe grono ba
bek kościelnych, których zajęciem 
było pom ięcie kilku tys ięcy k i
logram ów  m akula tury przeznaczo
nej do wypełn ienia w skrzyniach 
miejsca niezajętego przez rzeź
by” .

Zapakowane fragm enty ołtarza 
pojechały do Sandomierza, gdzie 
rozpakow ano je z pom ocą w ięź
n iów  m iejscowego zakładu karne
go. Tam tejszy biskup Jan Lorek 
w ystaw ił rewers stw ierdzający ich 
odb ió r (na ręce Estreichera). Jed
nak po w kroczeniu  do Polski oku
panci i tak zrabow ali na jp ierw  
szafę ołtarza, a później rzeź
by.

W 1945 roku o łtarz odna lazł Eme
ryk H utten-Czapski, a do Polski 
sprow adził rok później Estreicher. Aż 
do 15 sierpnia 1957 roku dzieło w 
częściach było wystaw iane w kilku 
salach na Wawelu, w tedy poddano je 
także konserwacji. Każdy m óg łw ów - 
czas stanąć przy m onum entalnych 
rzeźbach W ita Stwosza i poczuć ich 
ogrom .

koniu, w hełmie z pawimi p ió
rami. Księcia Szczecińskiego 
atakuje polski rycerz z kopią — 
Jakub Skarbek z Góry. Giermek 
zaś chw yc ił za cugle konia, k tó 
rego dosiadał Książę Szcze
ciński Kazimierz V. U boku g i
nącego Mistrza krzyżackiego 
widać brodatego starca. Jest to 
kom tur elbląski Werner Thet- 
tingen. Na dole obrazu, po 
środku, leży martwy rycerz 
Liechtenstein. Po lewej s tro 
nie u góry, za Księciem W ito l
dem toczy się walka o niem iec
ką chorągiew, którą Polak w y
dziera Niemcowi. Natom iast po 
prawej — widać trąbiącego 
rycerza ze sztandarem pol
skim. Sztandar ten powiewa 
dumnie na wietrze, zaś nie
miecki chyli się ku ziemi — to 
symbol ostatecznego zwycię
stwa Polaków. Po prawej s tro 
nie obrazu centralnym pun
ktem jest rudobrody olbrzym 
w zbroi — to kom tur branden
burski Markward von Salzbach, 
którego opancerzony koń upa

da. Ale kom tur został właśnie 
pochwycony na powróz przez 
Tatara. Na przedzie w idać wą
satą postać rycerza w zbroi, 
k tóry jedną nogą stoi na ziemi, 
a drugą postaw ił na powalonym 
przeciwniku. Podniósł miecz, 
by zadać cios śmiertelnemu 
wrogow i — Henrykowi, komtu- 
rowi Tucholskiemu. Ale zagra
ża mu podstępna postać w 
ciemnym ubraniu, która czai 
się, by zadać mu cios kordela
sem. W fio letowym  ubraniu, bez 
hełmu szarżuje uzbrojony w 
turnie jową kopię słynny Za
wisza Czarny.

* * * 

Relikwiarz 
spod Grunwaldu

Absolutnie bezcennym zabyt
kiem, jaki znajduje się w posia
daniu Muzeum Wojska Polskie
go w Warszawie, jest gotycki

relikwiarz wykonany w formie 
dyptyku z polecenia elbląskie
go komtura zamkowego Thiele 
von Loricha w roku 1388.

To arcydzieło średniow iecz
nej sztuki jub ilerskie j zosta
ło  zdobyte podczas wielkiej 
wojny z zakonem krzyżackim 
1409-1411, wiele wskazuje, że 
na polach Grunwaldu. Król 
W ładysław Jagiełło  o fiarował 
relikw iarz do katedry gnieź
nieńskiej, z której w XIX w. 
zabrali go Prusacy. W 1946 r. 
został odnaleziony w M albor
ku i przekazany do Muzeum 
Wojska Polskiego.



czyli Szlachetne zdrowieRealizujemy noworoczne postanowienia —

Być szczuplejszym i zdrowszym
Z chudnięciem  nie ma czarów: gubisz kilogram y, gdy spalasz więcej, niż 

jesz. Opowieści typu „tak niewiele jem , a waga ani rusz” znaczą, że w ido
cznie tak mało masz wysiłku, że to „niewiele” zapotrzebowanie na energię 
pokrywa. Druga sprawa, równie ważna, to świadomość, że metabolizm  
zmniejsza się z w iekiem , toteż młodsi będą szybciej „gubili” kilogramy, a 
starsi — znacznie dłużej.

P ierw szy tak i p róg  to  trz y 
dziestka , d ru g i — ju ż  tru d n ie jszy  — 
czterdziestka . To, że jad łeś dz ie 
s ięć lat tem u w szystko  bezkarnie, 
teraż już  tak nie jest. K to  chce  
zachow ać ten sam rozm ia r ubrań, 
m usi po s ta w ić  na spo rt, a lbo  jeść 
m nie j. I jeszcze jeden  p róg : p ię ć 
dzies ią tka  — w tym  p rzypadku , 
żeby n a d ro b ić  za leg łośc i, trzeba 
napraw dę dużo w ys iłku  i s ilne j 
w o li.

Po latach tzw . n ie cn ie ro b ie n ia  
zaczynasz w ięc up raw iać  sport: 
b iegasz, ćw iczysz  na row erze itd. 
Spalasz g ig a n tyczn ie  dużo, przy 
re la tyw n ie  n iew ie lk ie j ak tyw nośc i. 
O rgan izm  tw ó j dość szybko  się 
adaptu je . Jeże li ca ły  czas będziesz 
trzym ać  się te j sam ej sys tem a ty 
cznośc i sp o rtow e j, tw ó j o rgan izm  
p rzyzw ycza i s ię  tym  bardz ie j. C ia ło  
lub i now e w yzw ania , zm ienność  
bodźców , stąd tak  sku teczny  jes t 
np. b ieg ch w ilę  szybko , chw ilę  
w o lno , i tak na p rzem ian (tren ing  
in te rw a łow y).

Trening to dla ciała trudniejsza 
sytuacja, chce sobie z nią poradzić, 
dostosowuje się. Mięśnie stają się 
coraz mocniejsze, większa wytrzyma
łość i wydolność — to się dzieje nie 
w trakcie samych biegów, ale między 
nimi. Do zwiększenia swoich możli
wości organizm potrzebuje odpoczyn
ku i odpowiedniego „paliwa” — tj. po
żywienia.

Z tabe lk i w yszukane j w  in te rne - 
c ie  dow iesz  się, że np. je ś li jesteś 
kob ie tą  30 -le tn ią , masz 170 cm 
w zros tu , w ażysz 65 kg i p row adz isz  
s iedzący try b  życia , to  w ys ta rczy  ci 
dz ienn ie  1700 kca l. A le  to  dane 
szacunkow e. Poziom  m e tabo lizm u 
je s t in d yw id u a ln ą  rzeczą. D la tego, 
je ś li k toś  przez g o d z inę  biega, trac i 
ty le  ka lo rii, ile p rzy  jego  p łc i i w a- 
w adze okreś la  tabe la , a le k toś inny  
dw a razy ty le . Z naczen ie  m ają — 
o p rócz  p łc i i w agi — rów n ież  geny, 
a naw et osta tn i pos iłek  przed 
w ys iłk iem .

M ężczyźn i spa la ją  w ięce j, po 
n ieważ m ają w ięce j m ięśn i niż 
kob ie ty , a m ięśn ie  po trze b u ją  w ię 
cej energ ii.

In fo rm a c je  o sw o im  m e ta b o liz 
m ie trzeba  o d czy ta ć  z w ag i. To  
up roszczona  m etoda, ale dosyć  
dok ładna . W ażne, żeby w ażyć się

o sta łe j porze, w  tak ich  sam ych 
w arunkach , np. na czczo, bez 
ubran ia , po oddan iu  m oczu, zanim  
coś s ię z je i w yp ije . W ahan ia  w ag i 
naw et do  2kg nie znaczą, że 
ty je m y , bo w c iągu  dw óch  dni 
n ie p rzyb y ło  nam przec ież 2 kg 
tłuszczu . R óżn ice  w yn ika ją  na j
częście j z poz iom u na w o dn ie 
nia.

Jeśli przez k ilka  ty g o d n i w idz isz  
ten  sam p rzedz ia ł na w adze, to  
znaczy, że jesteś w ha rm on ii — spa
lasz ty le , ile  jesz. W arto  pam ię 
tać, że tuż  po w k ro cze n iu  na „s p o r
to w ą  d ro g ę ” życ ia , w aga może 
naw et w zrosnąć. Z m ien ia  s ię bo 
w iem  ko m p o zyc ja  c ia ła , a m ięś
n ie są cięższe n iż tkanka  tłu sz 
czow a. I jeszcze je d n o  — przy d u 
żej ilo śc i w ę g lo w o d a n ó w  w  d ie 
c ie  o rgan izm  za trzym u je  w ięce j 
w ody.

Tak to  ju ż  jes t, że im w iększy  
w ys iłek , tym  w iększe za p o trze b o 
w an ie  na w ę g lo w o d a n y  ja ko  źró d ło  
ene rg ii. A  ko n kre tn ie  na g likogen , 
k tó ry  w p roces ie  p rzem iany  m aterii 
pow sta je  g łó w n ie  z w ę g lo w o d a 
nów . Jest zg ro m a d zon y  w m ięś
n iach i w ą trob ie . U p rzec ię tnego  
cz ło w ie ka  ca ły  zapas w ys ta rcza  na 
m nie j w ięce j 1,5 g o d z in y  dość 
in te n syw nych  ćw iczeń . K to  in te n 
syw n ie  i często  b iega, m usi szcze
g ó ln ie  pam ię tać o w ę g lo w o d a 
nach. Bez n ich  o rgan izm  się nie 
z regeneru je , n ie będzie  m ia ł s iły  na 
ko le jn y  w yczyn . U praszcza jąc — 
przy c ięższych tre n in g a ch , czy li 
pow yże j trzech  godz in  dz ienn ie , 
ś redn ie  zapo trzebow an ie  na w ęg
lo w o d a n y  to  8-10 g na kg m asy 
c ia ła  na dobę, czy li d la  osoby 
w ażącej 70 kg to  ok. 700 g. A le  
d ia  osoby n iew y trenow ane j naw et 
znaczn ie  kró tsze  tre n in g i m ogą się 
w iązać z dużym  zapo trzebow a
n iem  e n e rge tycznym . Taka zw ię k 
szona ilo ść  w ę g lo w o d a n ó w  m oże 
być  ju ż  tru d n a  do sko m p o n o w a n ia  
w  d iec ie . A le, uw aga! G dy m ów im y 
o d iec ie  w yso ko  w ę g low odanow e j 
(czy li 70 p roc. w ęg low odanów ), 
m ó w im y  o p ro p o rc ja ch , a nie
o ilo śc i. K toś, k to  po trzebu je  
ta k ie g o  m enu, napraw dę biega. 
A  jak  b iega, to  w ięce j je, bo w ięce j

spala, czy li sp o ko jn ie  sw o je  zapo 
trzebow an ie  na b ia łko  zaspokaja .

B ia łko  jes t po trzebne  do w ie lu  
p rocesów  zachodzących  w  o rg a 
n izm ie . Przy n iedobo rze  b ia łka, 
m ik ro u ra zy  m ięśn i, do k tó rych  
d o ch o d z i podczas tre n in g ó w , w o l
n ie j s ię  go ją ; ła tw ie j w ięc  o ko le jne  
ko n tu z je  i p rzeciążenia .

Za m ało  p ije m y  — to  na jczęśc ie j 
pow ta rza n y  b łąd, a jednocześn ie  
na jp ros tsza  rzecz do z rob ien ia . To  
jeden z na jis to tn ie jszych  e lem en
tó w  p ra w id ło w e g o  w spom agan ia
i n ie ma n iczego, co  by m og ło  to  
zastąp ić. W  tra kc ie  w ys iłku  poce 
n ie  się je s t podstaw ow ą  m etodą 
te rm o re g u la c ji. W yko n u je m y  p ra 
cę, k tó ra  ku m u lu je  energ ię . O rga 
nizm  nagrzew a się i żeby się s c h ło 
dzić , w łącza  pocen ie . Jedn i pocą 
się lekko, inn i ob fic ie . Ż eby to  uzu
pe łn ić  na leży w yp ić  ty le  sam o p ły 
nów.

W ciągu dnia przeciętnie oddajemy 
ok. 1,5 I moczu. Jeśli ktoś oddaje mało 
moczu, jest on ciemny i ma intensyw
niejszy zapach, to oznacza, że jest 
odwodniony. Organizm „odsącza z mo
czu” jak najwięcej wody, żeby jej nie 
tracić.

Nasze dz ienne zapo trzebow an ie  
na p łyn y  to  ok. 2,5 I, licząc  z zupa 
m i, he rba tam i itp . A  osoba, k tó ra  
trenu je , po trzebu je  jeszcze w ięce j. 
U czuc ie  p rag n ie n ia  po jaw ia  się, 
g d y  o d w o d n ie n ie  sięga 1-2 p roc. 
Przy 4 p roc. w yd o ln o ść  spada już 
ka tas tro fa ln ie  — w ed ług  różnych  
badań, o ok. 30-45 p roc. C zy li 
m om ent, w  k tó rym  chce  się nam 
pić, to  ju ż  jes t daw no  za późno. Pić 
należy, zan im  p rzy jd z ie  p ra g n ie 
nie. W oda je s t po trzebna  do p ro ce 
sów  m e ta b o liczn ych , w w yn iku  
k tó rych  m am y energ ię , do ć w i
czeń. P rzy o d w o d n ie n iu  k rew  rob i 
s ię  gęstsza i n ie  w chodz i we 
w szys tk ie  naczyn ia  w łosow a te , 
a w ię c  m nie j k rw i d o ch o d z i do 
m ięśn i. A  w k rw i je s t tlen  p o 
trze b n y  m ięśn iom  do pracy. N aczy
n ia  w łosow a te  są też w m ózgu — 
bez w o d y  spada kon ce n tra c ja  i m o
b ilizac ja , szybc ie j się podda je 
m y. W ażne jes t też, co  się p ije  
(n a jle p ie j p ić  w odę  m ine ra lną  
n iegazow aną).

Jak  w ięc  zd ro w o  chudnąć?  To, 
co  na jba rdz ie j sku teczne , jes t 
n ie a tra kcy jn e  i nudne — tak  to  
ju ż  jes t. P ow ta rzam y w ięc: ć w i
czenia, naw adnianie organizm u, do 
brze zb ilansow ana  dieta, p os iłk i 
w  s ta łych  porach  d n ia  i jeszcze 
raz regularne ćwiczenia. Życzym y po- 
w odzenia !



W 65. rocznicę

8 maja 1945 r. -  dniem Zwycięstwa Warszawy
W dniu 7 maja 1945 r. podjęto decyzję odbudow y W arszawy jako stolicy 

Polski, a ogłoszono ją w mediach dzień później, tj. 8 maja. Los la k sprawił, 

że tegoż 8 maja o godz. 23 N iem cy skapitulowały przed delegacją sowiecką 

i dzień ten uznaw any jest za zakończenie wojny w Europie (w Moskwie w 

tym czasie był już 9 maja i uznaje się tam tę drugą datę).

Z naszego zm iażdżonego w ojną 
miasta oddziały h itle row skie  ucie
kały do w ieczora 17 stycznia 1945 r. 
Pozostały po nich gruzy z w ie lk im i 
polami m inowym i. Front oddala ł się 
coraz bardziej, ale w nocy z 7 na 8 
kw ietn ia w ojna przypom niała o 
sobie. Na prow izoryczne wiślane 
m osty przeprowadzono nieudany 
nalot i ostatni raz arty le ria  przeciw 
lotn icza strzelała ostrą am unicją. To 
by ł prawdziwy koniec w o jny dla 
Warszawy. W dniu 21 'kw ietnia gazety 
podały, że „Pierwsza A rm ia Polska 
sforsowała Odrę” . Dwa dni później 
dow iedzie liśm y się, że są „żołnierze 
polscy na przedm ieściach Berlina” , 
natom iast 3 maja że „B erlin  zdo
byty” . Z dodatku nadzwyczajnego 
„Życia  W arszawy” dow iedziano się, 
że w samo po łudn ie  na placu Tea
tra lnym  w Warszawie ma się odbyć 
w ie lki w iec z okazji zajęcia s to licy 
N iemiec.

W artyku le  varsavianisty p. Rafała 
Jab łońskiego (Rz, 7 maja br.) czy
tam y m.in.: „O statn iego dnia w ojny 
gazety po in form ow ały o tym, że 
powstała „N owa lin ia S” — A leje 
Odrowąża (B ródno) — plac Szem- 
beka (G rochów ). Niestety, nie poda
no, czy była to lin ia tram w ajow a czy 
autobusowa (...). Przedłużała się też 
lin ia kole jki EKD, jak wówczas 
pisano (czyli E lektrycznej Kolei 
D ojazdowej) od Szczęśliw ie do u licy 
N owogrodzkie j. Wciąż jednak n ie
bezpieczne były przeprawy przez 
Wisłę. Stałych m ostów nie m ieliśmy, 
w ięc funkc jonow a ły  prom y (...). I na 
koniec podano, że warszawiacy 
masowo pracują w ogródkach dzia ł
kowych, ale niestety na Żoliborzu 
sporo z nich jest n ieobsadzonych z 
powodu min. Tak na marginesie, te 
ogródki przez w iele lat były źródłem 
warzyw oraz ow oców  dla b iedn ie j
szej części społeczeństwa (...).

Nadszedł 9 maja 1945 r., w którym  
to dniu gazety don ios ły  o kapitu lacji 
N iemiec. O głoszono Święto Zw ycię
stwa, a Rada M in is trów  zadekreto
wała o przerwaniu pracy we wszyst
kich zakładach. Ludzie mieli się 
spotkać na placu Teatra lnym  o godz.
11, natom iast o 12 „nastąpi 3- 
-m inutowa cisza dla uczczenia po leg
ły c h ” . Chciano też urządzić defiladę 
wojskową, ale w Warszawie nie było 
polskiego wojska, cała arm ia znaj
dowała się za Odrą, toteż zrezygno

wano z defilady i zamiast niej urządzo
no pochód Senatorską, Miodową, Kra
kowskim Przedmieściem, przy dźwię
kach ork iestry  w ojskowej i o rk iestr 
św ie tlic  dz ie ln icow ych, grających 
marsze. Wcześniej odbyły się przemó
wienia, w trakcie  których „prezydent 
Bierut wzniósł okrzyk — Niech żyją ro
bo tn icy  W arszawy” . B ierut wówczas 
by ł prezydentem , ale nie państwa, a 
Krajowej Rady Narodowej, ale w ów 
czas mało kogo to  iry tow a ło  — liczy
ło  się ty lko  zakończenie wojny.

Z n ie s io n o  też nakaz zac iem n ian ia  
św ia te ł. N iep rzy jac ie l zos ta ł p o k o 
nany, ale za to  pozos ta ł w róg  k la 
sow y. Szło nowe.

W  czasie Pow stania W arszaw skiego  
w ysied lono ok. 300 tys. w arszaw iaków

Manifestacja na placu Teatralnym w Warszawie. Na zdjęciu: wielkie tłumy, ale to cata ludność le
wobrzeżnej części miasta. Przez okna teatru widać, że cały środek gmachu jest wypalony

Gazety w spom nia ły , że na uroczy
s tość  p rzysz ło  aż 50 tys. ludzi. Póź
niej „tys ięczne  tłum y, zebra ły  się na 
cm en ta rzu  pow ązkow sk im , by z ło 
żyć ho łd  p o le g łym ” . W m ieście  nie 
było rodziny, która by kogoś nie stra
ciła; od lu tego  o d b yw a ły  się już  m a
sowe eksh u m a c je — z id e n ty fiko w a 
nych  pow stańców  chow ano  p rze
de w szys tk im  na Powązkach w o j
skow ych , a p ro ch y  sp a lo nych  zsy
pyw ano  na W oli, na późn ie jszym  
C m enta rzu  P ow stańców  W arsza
w y. R adość z końca  w o jn y  p rzepo 
jo n a  była  goryczą . 11 m aja dz ie n 
n ik i o p u b lik o w a ły  kom un ika t, że 
„w o ln o  c h o d z ić  od 5-e j do  24 -e j” .

Powracający do swego miasta szukali 
się wszędzie i zostawiali napisy z nadzie
ją, że może ktoś przeżył i przeczyta
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Zabytki polskiej sztuki religijnej

Zaśnięcie Najświętszej Maryi Panny -  rzeźba Wita Stwosza
W XV w. osiedlił się w Krako

wie i tu pracował jeden z najwy
bitniejszych rzeźbiarzy europej
skich późnego gotyku Wit Stwosz 
(XV/XVI w.). Jego rzeźbiony i po
lichromowany ołtarz dla kościoła 
Mariackiego jest najpiękniej
szym i największym ołtarzem 
gotyckim w całej Europie.

Krzysztof Czyżewski pisało ołta
rzu tak: „W it Stwosz potrafiłzains- 
cenizować świętą historię w spo
sób genialny. Jak reżyser pra
wdziwie mistycznego spektaklu.
Nikt, kto obejrzał ołtarz Mariacki, 
nie ma chyba co do tego wątpli
wości” .

Jest to poliptyk o tematyce 
Maryjnej, złożony z pięciu części.
Boczne skrzydła podzielone są na 
prostokątne kwatery o tematyce z 
życia naszego Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa i Jego Matki — Naj
świętszej Maryi Panny. Część 
środkowa przedstawia właśnie 
Zaśnięcie Najświętszej Maryi Pan
ny.

Dzieło Wita Stwosza, jeszcze 
gotyckie, stoi już na pograniczu 
nowego stylu — renesansu; żarli
wość religijna i uduchowienie 
sąsiaduje w nim z drobiazgową 
obserwacją natury.

Należy dodać, że oprócz Ołta
rza Mariackiego, Wit Stwosz wy
konał w Polsce kamienny krucy
fiks do tego kościoła, znakomite 
portretowe studium psychologi
czne — nagrobek Kazimierza 
Jagiellończyka w katedrze wawel
skiej, nagrobek biskupa Oleśnic
kiego dla katedry w Gnieźnie, 
płytę nagrobną Piotra Bnina we 
Włocławku i płytę epitafijną Kalli- 
macha w Krakowie.


